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N umer 
pojedyńczy 18 ot. 


1890 r. 


ISKRA 


Rok XIII 


Numer 
pojedyńczy 18 et. 


Czasopismo dla wszystkich, illustrowane. 


Lwów, dnia 29. Maja 1890 r. 


„Goniec* i „Iskra wychodzą każde po dwa razy na miesiąc, w cawartki -- 
isma wynosi tak w miejscu, jak i na prowincji kwartalnie 2 złr., półrocznie 4 złr., rocznie 8 złr, W poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, 


we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce półnownej 20 franków (4 dolary); rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach 
zavceanowych 25 franków — stosunkowo na kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. Opłata 
od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumeratę i wszelkie należytości przesełać 


najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych, albo pieniężnych 
wie, ulica Kraszewskiego 1. 23. Z Ameryki uajdogodniej przesełać prenumeratę dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. Listy 


- razem watery, lub pięć razy miesięcznie. 


: do Administracji „Grońca* i „Iskry we Lwo- 


powinny być frankowaie. Numera odnoszą się zawsze do mieszkauia każdego miejscowego prenumeratora. 


Wiaścicteł i naczelny redaktor: M. D. Chamski 


Prenumerata na obydwa 
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Na wystawie obrazów. 
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— Widzi pan — to mój portret... 

— Bardzo ładny... bardzo ładny... 

— Kosztuje mnie trzysta reńskich. 

— Bój się pani Boga! A toż to droższe, jak oryginał!... 


4asirmiy 
Frag 


0d Redakcji i Administracji. 


Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń- 
czone zostaną wkrótce, — Rozpoczęliśmy rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała Bogu: 
trzynasty. Po ukończeniu się tych powieści, 
rozpoczniemy nowe natychmiast, urozmaicając 
treść literacką i illustracyjną „Gońca* i „Iskry“ 
ku ogólnemu pożytkowi i zadowoleniu naszych 
czytelników. Szumnych zapowiedzi nie piszemy, 
bo szkoda ua to miejsca — znamy się dobrze, 
a co raz więcej zwiększająca się liczba czy- 
telników i prenumeratorów, wkłada na nas 
obowiązek służenia dobru publicznemu gorliwie 
i uczciwie, przenosząc interesa narodu polskiego 
po nad wszystko... 

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenumeracie, prosimy usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prennmeraty, gdyż za- 
ległości takie są dla wydawnictwa bardzo ucią- 
żliwe i po prostu krzywdę jego interesom 
wyrządzają. Zwracamy też bliższą nwagę pp. 
prenumeratorów w Ameryce zamieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenumeraty, 
bo osobna z Limi korespondencja jest kosztowna, 

Wszelkie pieniężne należytości przesełać 
należy w liście rekomendowanym, lnb przeka- 
zem pocztowym: Do Administracji „Gońca” 
i „Iskry” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23. 


Z kwiatka na kwiatek... 


== Zmniejszenie się ludności. 

Cyfry, które wyszły ua jaw przy ankie- 
cie, poszukującej liczby dzieci w rodzinach 
francnzkich, są straszliwe i potwierdzają naj- 
zupełniej słowa znanego przewódzcy socjali- 
stów niemieckich, Bebla. Powiedział on raz 
w niemieckim parlamencie że Niemcy nie po- 
trzebnją się zgoła obawiać odgrażań się Francji, 
której ludność ustawicznie się zmniejsza; po 
20 latach, wedle słów Bebla, Niemcy taką 
przewagę liczebną będą miały nad Francją, że 
o zwycięztwie onejże mowy być nie może. Zło- 
żona Świeżo ankieta doszła do następującego 
w przybliżeniu wyniku: rodzin bez dzieci 
2,000000; z 1 dzieckiem 2,500.000; z 2 
dziećmi 2,300.000; z 3 dziećmi 1,500.000; 
z 4 dziećmi 1,000.000; z 5 dziećmi 550.000; 
z 6 dziećmi 320.000; z 7 i więcej dziećmi 
250.000. 

Z tą przerażającą liczbą bezdziernych i 
małodzietnych rodzin liczyła Francja w r. 1886 
już tylko 37,103.688 mieszkańców, między któ- 
rymi 36 miljonów było francuzów. Z ubytkiem 
dzieci w rodzinach spada też co raz bardziej 
na dół przewyżka rocznych narodzin nad wy- 
padkami śmierci. Jeszcze w r. 1881 prze- 
wyżka narodzin wynosiła 108.229, a w r. 1888 
tylko już 44.772. Nie trudno przewidzieć, że 
za kilka lat liczba umierających i rodzących 
się we Francji zrówna się, a potem zacznie 
się wymieranie narodn. Jeszcze na początku 
bieżącego wieku przypadała we Francji na 
1.000 mieszkańców 32 narodzin rocznie, teraz 
zaś ledwie 22. W Niemczech liczba narodzin 
wynosi rocznie jeszcze raz tyłe, co we Francji, 
w Rosji zapewne procent jest jeszcze wyższy. 
Łatwo wyliczyć, że za 20 lat Niemcy będą 
miały 60 miljonów mieszkańców i posiadać 
będą 5 do 6 miljonów ludzi zdolnych władać 
bronią, kiedy Francja nie będzie ich miała 
więcej nad 3 miljony. Następstwem tego nie- 
uniknionem będzie, że Francja, ta najstarsza 
córa kościoła katolickiego, tyle, mimo wszystko, 
co się stało, zasług mająca około religji katoli- 
ckiej (gesta Dei per Francos), ze stanowiska mo- 
carstwa pierwszorzędnego, będzie musiała ustą- 
pić i zająć stanowisko poślednie w Europie... 


= _ Sterniczka, 


Panna Eliza Pool, z Chelsee w Ameryce, 
złożyła w Nowym Yorku egzamin sterniczy, 
uzyskała dyplom i została zamianowana ster- 
nikiem na statku „Izys*, Co prawda, to po- 
sada sternika nie jest wcale tak znów nową 
akwizycją dla tych, które od początku świata 
sterowały nawami naszych żywotów, ale do 
sternictwa w Ameryce przywiązany jest jeden 
ciężki waranek : sternikowi nie wolno z nikim 
rozmawiać. ani nikomu odzywać się do niego, 
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żeby nie rozrywać jego uwagi i statku na 
niebezpieczeństwo nie narażać, 

Czy się sterniczka do tego trudnego wa- 
runku będzie w stanie zastosować — wątpić 
należy — w każdym razie, mimo całego re- 
spektu dla płci panującej, pod sterem uie- 
wieścim nie każdyby się chciał puszczać na 
głęboką wodę .. 


= Wystawa kobiet. 


Nie wiem, czy pokazywanie się kobiet 
na wystawach piękności zaliczyć także na karb 
prądu emancypacyjnego ?.. Ale chyba nie! Te 
wystawy, to koncept mężczyzn, wywyślony na 
poniżenie reprezentantek płci. Fatalnym na- 
przyk!tad nazwać można rezultat ostatniego 
„konkursu piękności*, który się odbył w Rzy- 
mie, Dwadzieścia „najpiękniejszych*, które za- 
prezeutuwano ostatecznie publiczności na scenie 
teatralnej, tak się zachowywały. . wesoło, że 
na żądanie oburzonych i zgorszonych widzów, 
musiano zapuścić kurtynę. Zważywszy pobła- 
żliwość włochów, mianowicie tam, gdzie wcho- 
dzą w grę względy estetyczne, można sobie 
wyobrazić, jak się musiały zachowywać te 
piękne panie. 

Ostatecznie, tryumf odniosła i nagrodę 
(2,000 fr. i kosztowności) wzięła wiedenka, 
Teresa Berger, dawniej chórzystka w jednym 
z przedniejszych teatrów, a następnie kobieta 
wesołego życia. Trynmf rzymski podniesie 
oczywiście ogromnie w górę jej papiery, i... 
będzie żyła jeszcze weselej, W tem streszcza 
się sens moralny „wystaw piękności“, które 
stanowczo nie należą do najszczęśliwszych wy- 
nalazków tego wynalazczego schyłku XIX-gu 
stulecia. 


== Koncept angielskiego lorda. 


Koncept pewuego lorda i to prawdziwego | 


lorda angielskiego, który sproszonym do siebie 
gościom każe płacić za miejsca, jakie mają za- 
jąt przy stole, jest, doprawdy, oryginalny 
w swoim rodzaju. Odbywa się formalua licy- 
tacja o to, kto przy kim usiędzie, która cza- 
sami dochodzi do olbrzymich stosunkowo re- 
zultatów. Kobiety mianowicie licytują się 
między sobą namiętnie o miejsca przy gło- 
śniejszych romansopisarzach, poetach, dzien- 
nikarzach; — najmniej popłatni są bankierzy. 
Mogłoby to pochlebić nie jednemu chudemu 
literatowi, ale... lordowskie obiady są en vo- 
gue w Londynie i o zaproszenia ubiega się 
mnóstwo kandydatów płci obojej. Czyby u nas 
we Lwowie nie dały się zaprowadzić takie 
objady?... Ciekawa rzecz, do jakiej ceny licy- 
towanoby naszych poetów, aby przy nich sie- 
dzieć?... 


= r? y 
Złowroga pięknosc. 
Przekład z angielskiego E. M. 
przez uutorkę „Miłość jego życia”. 
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 62 „Gońca*). 
ROZDZIAŁ XXVI. 
Za późno. 

„Szczęśliwa panna młoda, której ślu- 
bowi przyświeca słońce,“ mówi przysłowie : 
a słońce świeciło jasno w pięknej wiosce 
Cavaley, w hrabstwie Dorsetshire. w dniu 
ślubu Vidy Carolan; lecz ona sama nie 
zdawała się szczęśliwą, gdy stanęła przed 
ołtarzem w białej atłasowej sukni, koron- 
kami strojnej, a tak piękna. że stary od- 
młodniałby patrząc na nia. 

Ileż to razy w ciągu tych ostatnich 
tygodni postanawiała już sobie napisać do 
narzeczonego i wyznać mu wszystko; lecz 
śmiertelna obawa jego pogardy i rozłączenia 
z nim, wstrzymywała jej rękę. A teraz nie 
przychodziła jej nawet myśl odtrącenia od 
siebie całego szczęścia jego i własnego życia; 
było już za póżno. Musiała przejść przez 


to wszystko, odegrać pierwszy akt w no- 
wym dramacie swego życia. 

Niezawodnie, ani jedna dziewięcnasto- 
letnia narzeczona nie była tak obojętną na 
cały przepych wyprawy i podaruuków ślub 
nych; pięknym druhnom sprawiały one nie- 
porównanie więcej przyjemnośći, niż jej samej. 
Beatrixa Mansfield wymawiała jej nawet: 

— Myślałby kto, że wychodzisz za sta- 
rego, wstrętnego dziada, a nie za pięknego, 
najlepszego z ludzi, który ci wcale wstręt- 
nym nie jest! 

— Najlepszego, — powtórzyła nieco uszezy- 
pliwie Vida; — czyś zupełnie pewna, że 
w twoien oczach nie znajdzie się ktoś jeszcze 
lepszy ? 

— Żaden, — odpowiedziała śmiało Bea- 
trixa, lecz zarumieniła się niezmiernie i po- 
chyliła nizko twarzyezkę nad bukietem kwia- 
tów, który poprawiła u sukni panny młodej. 

Biedna Vida! za każde drżenie radości 
w sercu, płaciła bólem, a ta śnieżna suknia, 
te świeże kwiaty, zdawały jej się szyder- 
stwem ; — tak mało czuła się godną tego 
wszystkiego — a nadewszystko szlachet- 
nego nazwiska, które za godzinę miało się 
stać jej własnem. I oto stanęła w kaplicy 
obok Dave Devereux'go, tak blada. że nawet 
usta jęj pobielały, aż przytomni spostrzegli 
tę zmianę, w jej twarzy: lecz dłoń, którą 
Dave trzymał w swojej, nie drżała, a słodki, 
czysty głos nie zawahał się ani razu pod- 
czas przysięgi ślubnej. 

Potem już wszystko wydało jej się snem 
ziięszanym z światła i cieni. Vida nie zda- 
wała sobie sprawy, ze już była żoną Deve- 
reux'go; dreszcz ją przejmował, gdy ktoś 
wymienił nowe jej nazwisko; a oprócz tego, 
nie wiedziała nawet, czy nazwisko, które wpi- 
sała do księgi kościelnej, było jej własnem, 
bo matka nigdy nie objaśniła ją, jak się 
istotnie nazywał jej ojciec. 

Wszyscy byli dla niej niezmiernie do- 
brzy; ach! gdyby wiedzieli prawdę, myślała 
sobie, jakżeby zupełnie inaczej z nią się 
obchodzili. Może niektórzy nie przebaczyli 
jej w duszy owej ucieczki i myśleli, że 
Dave jest poprostu zaślepionym; ale on 
przynajmniej ufał jej nieograniczenie i na 
tym jednym punkcie udręczone jej sumienie 
spokój znaleść mogło. 

Gdy się już znalazła sama z mężem 
i on ją gorąco chwycił w objęcie, przytu- 
liła się do niego z jakimś rodzajem trwogi. 
Duch jej silny i samodzielny zachwiał się 
i nagle stała się jak dziecię w ciemności; 
nawet czując uściski męża i iego gorące 
pocałunki, myślała, że może za kilka krótkich 
miesięcy zmieni się to wszystko i on ją 
odepchnie od siebie w słusznym gniewie 
i oburzeniu. 

Dave powiózł ją zagranicę, nie do miejse 
zwykle uczęszczanych, lecz do Hiszpanii. 
dobrze mu znanej, gdzie ona dotąd nie 
była i Vida czuła się szczęśliwą, dziwnie, 
niezmiernie szczęśliwa. Teraz, gdyby nawet 
mogła, nie byłaby chciała zmienić prze- 
szłości, nie popełnić czyne, w skutek kió- 
rego została żoną Devereux'go; a jednak, 
nie miała pokoju w duszy; słusznie powie- 
działa, że będzie czuć szczęście, lecz nigdy 
nie zazna pokoju. 

Devereux nie mógł nie spostrzedz, że 
na sercu jego żony leżał cień bolu, czy 
trwogi, lecz nigdy słowem ani spojrzeniem 
nie dał jej uczuć że to widzi, chociaż ona 
znowu Lie mogła wątpić, że swego niepo- 


| koju ukryć przed nim nie zdoła. 


Może myślał, że kiedyś wyzna mu 
wszystko; tymczasem nigdy ani napomknął 
o tajemnicy ukrywanej przed nim; według 
jego szlachetnych poglądów byłoby tv zła- 
maniem danego słowa i dowodem braku 
wiary. 

Vida powiedziała mu szezerze, iż były 
rzeczy, v których zamilezeć musiała. Wziął 
ja za żonę obowiązując się do uszanowania 
tej tajemnicy. 

Nikogo prócz siebie nie mógł obwiniać, 
gdyby ta ślepa wiara złe kiedyś wydała na- 
stępstwa, ponieważ ostrzegał go nawet Gif- 
ford West. 

— Bądź pewnym, — rzekł do Devereux'go, 
gdy zapytawszy go, naturalnie, co było po- 
wodem tak dziwnej ucieczki Vidy, otrzymał 
od Davego odpowiedź, że tego nie wie i 
zapewne nigdy prawdy się nie dowie; — 
bądź pewnym, że nie dobrego wyniknąć nie 
może z takiej tajemnicy pomiędzy mężem 
i żoną. Zdaje mi się, że nawet dla tak nie- 
zwykłej istoty jak Vida Carolan, nie zdo- 
byłbym się na to, eo ty. Jestem oględniej- 
szym i mniej namiętnym od ciebie. Przyznaj, 
że mam słuszność ; prędzej czy później musi 
powstać nieufność i niezadowolenie tam, 
gdzie leży cień tajemnicy pomiędzy dwoma 
sercami, które jasno, jak przy słonecznem 
świetle, czytać w swej głębi nawzajem po- 
winny. 

I Devereux wiedział, że przyjaciel jego 
mówił prawdę; lecz ani na chwilę nie za- 
wahał się i nie pomyślał o odstąpieniu. 


ROZDZIAŁ XXVII. 
Raz jeszcze Signor Ghiberti. 


Zdarza się często, że rzecz którą ukry- 
wamy przed bliskiemi osobami, dla błahego 
nieraz powodu, mogłaby spowodować wiel- 
kie zmiany na złe lub dobre, czy to w ich, 
czy w naszem życiu, gdyby w porę była 
wypowiedzianą. 

Dave Devereux nie uznał za potrzebne 
wtujemniczyć Vidę w to wielkie zadanie 
swego życia, którego nawet miłość ku niej 
stracić mu z oczu nie pozwoliła ani na 
chwilę. Jedyną przyczyną tego milczenia 
było pragnienie oszczędzenia jej przykrości; 
człowiek tak szlachetnego jak on charakteru, 
nie byłby nigdy zdolnym działać w podo- 
bny sposób, z nizkich pobudek oddania żo- 
nie wet za wet. Lecz zdawało mu się, że 
nie było potrzeby opowiadać o tem, coby jej 
tylko daremne sprawiało cierpienie. Wspo- 
mniała o krewnym, który wskutek wielkiej 
przegranej w karty odebrał sobie życie; kto 
wie czy ta sama kobieta, którą ścigał De- 
vereux, nie była zamięszaną w tym drama- 
cie? Vida się przyznawała, że jej się nieraz 
zdarzało wiedzieć grę i zapatrywała się na 
nią w niewłaściwem światle. Devereux pra- 
gnął jak najdalej usunąć ją od przeszłości, 
rzucić na wszystko minione grubą zasłonę 
i zatrzeć w jej wspomnieniach to co w nich 
było goryczą i bołem przesiąkłe. 

I tak, z najlepszych pobudek ukrył przed 
nią takta, które gdyby jej był tylko opowie- 
dział, rozproszyłyby na zawsze chmury, ze- 
brane na horyzoncie ich małżeńskiego życia. 

Na tydziań przed ślubem w Caveley, 
signor Ghiberti, po powrocie, jak mówił, 
z wycieczki na prowincję za interesami, za- 
jął znowu swoje mieszkanie w Piccadilly, 
przy ulicy Książęcej. 

Było to około godziny jedenastej rano, 
gdy zamknąwszy drzwi od swego mieszka- 
nia, zajął przy oknie taką pozycję, by go | 
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nie można było dostrzedz ami z ulicy, ani 
z podwórza i uzbroiwszy się w doskonałą 
lorynetę, skierował ją na okna salonu mrs. 
Russel, naprzeciwko. 

Zrazu nie tam nie było do widzenia. 

Firanki tak były założone, że zasłaniały 
wnętrze pukoju, a drzwi od mieszkania po- 
zostawały ciagle zamknięte i przez długi 
przeciąg czasu nikt du domu nie wchodził, 
ani też zeń nie wychodził. 

Jednakże rzekomy włoch nie zaprzestał 
swoich spostrzeżeń i około pierwszej cier- 
pliwość jego nagrodzoną została, ponieważ 
ujrzał, że się otworzyły drzwi boczne domu 
i wyszła dama, w której poznał natychmiast 
panią Merville. Uderzyło go to, że była le- 
piej ubraną, niż wówezas gdy się jej przy- 
trafił wypadek, w skutek któregu o mało 
jej nie przejechał. 

Wyszła na Piccadilly; lecz upłynęło 
zaledwie pół godziny gdy powróciła znowu 
i weszła do domu, otworzywszy drzwi klu- 
ezem własnym. 

W dwie minuty później poruszyła się 
firanka w oknie salonu mrs. Ransome, mi- 
gnął cień jakiś, po chwili ręka w czarnej 
rękawiczce spuściła roletę i wszystko zni- 
kło znowu. 

A zatem pani Merville była widocznie 
stałą lokatorka, lub znajomą mrs. Russell. 


Estera Ransome, jeśli mrs. Russel była 
nia rzeczywiście, nie należała do rzędu ko- 
biet zawierejących bezinteresowne związki 
przyjaźni, a jeśli pani Merville miała swoje 
entrée do jej salonu, to niezawodnie dla tego, 
że musiała być użyteczną — czyli raczej 
wspólniezką; to przekonanie nowe nasuwało 
poglady. 

Devereux bardzo krótko i pobieżnie wi- 
dział panią Merville; nie w niej jednak nie 
było takiego, coby budziło podejrzenie, że 
jest awanturnieą ; wyraz jej twarzy i postać 
cała przemawiały na jej korzyść, a równie 
przenikliwy spostrzegacz omylić się nie 
mógł tak dalece. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Kronika z tamtego świata... 
XXXIV. 


Z powodu sprowadzenia zwłok Miekiewicza 
na Wawel. Niepotrzebne kwasy i zarzuty. Coby 
było, gdyby stańczycy mie brali udziału w uroczy- 
stości sprowadzenia zwłok Mickiewicza. Pan Dr 
Weigel i jego zasługi. Trochę o kwestji żydowskiej 
z powodu warszawskiej „Roli“, Ochrzczeni. Krzy- 
wda wyrządzona p. Gliksonowi dyrektorowi teatru 
krakowskiego. 


Dla naszego polskiego Świata, najwię- 
kszym niezawodnie faktem bieżącym, jest 
sprowadzenie z Włoch Mickiewicza na Wawel, 
do Krakowa. Spuścizną tego wieszcza karmią 
się pokolenia polskie i dopóki stanie mowy 
polskiej, karmić się nią będą. W złej i cięż- 
kiej doli praca ducha Mickiewicza umacniała 
uczncia skołatanego społeczeństwa, wlewała do 
piersi otuchę i wiarę w lepszą przyszłość. 
Dziś szczątki wielkiego poety spoczną obok 
królów polskich na Wawelu — zaiste miejsce 
dla mich odpowiednie, bo Mickiewicz był pra- 
wdziwym królewskim duchem polskim.., Ale po 
co te swary przy mogile wieszcza, po eo te ma- 
łoduszne wymawiania sobie, czyja zasługa 
w tem, że Mickiewicz spocznie na Wawelu... 
Zawsze ta jedna piosnka: stańczycy przeszka- 
dzają, a jak potem projekt staje się faktem, 
chwytają w swoje ręce, kierują wszystkiem i 
sobie tylko przypisują zasłngi, inicjatywę i prze- 
prowadzenie do skutku. Stara piosnka niewiele 
ma senen. To samo jnż śpiewano, gdy był jubi- 
leusz Kraszewskiego. Najprzód, co mi to za 
ludzie inicjatywy, ludzie czynu, którzy po- 


wezmą jakąś piękną mysl i dadzą ją sobie 
wydrzeć z ręki i z głowy... Jeżeli zaś ci, 
którzy tę myśl powzięli, nie mogą jej w czyn 
zamienić z jakichkolwiek bądź powodów, to 
gdy się znajdą inoi, którzy to zrobią, w ta- 
kim razie chyba za w na nich kamieniem 
rzucać nie należy. Ja niewiem, czy przy spro- 
wadzaniu zwłok Mickiewicza rej będą wodzić 
stańczycy, czy kto inny. ale to wiem, że dla 
społeczeństwa polskiego jest rzeczą zupełnie 
obojętną ta okoliczność i, że to społeczeństwo 
wszystkim, którzy w jakikolwiek bądź sposób 
przyłożyli rękę do sprowadzenia zwłok wiel- 
kiego poeiy na Wawel 1 zrobili z tego uro- 
czystość narodową, że spoleczenstwo polskie 
zachowa dla nich żywą wdzięczność... Ciekawy 
też jestem, coby powiedzieli czerwoni patrjoci, 
żeby stronnictwo polityczne nazywane stań - 
czykami, nie brało wcale udziału w uroczysto- 
ci sprowadzenia zwłok Mickiewicza do ro- 
dzinnej ziemi i, żeby Wydział krajowy którego 
marszałkiem jest stańczyk , jak demokracja 
patrjotyczna utrzymuje, nie wziął kierowni- 
czego udziału w tej narodowej uroczystości ?... 
Nazwanoby ich powszechnie zdrajcam: — to 
nie ulega wątpliwości, nie przeszkadza tc je- 
dnak, aby dziś, gdy ci stańczycy biorą ndział 
i daleko sięgającymi wpływami przyczynili się 
niezawodnie do tego, że rząd ze swej strony 
sympatycznie patrzy na tę uroczystość, nie robi 
najmniejszych przeszkód, a reprezentacja kraju 
staje na czełe — dziś za to trzeba na stań- 
czyków wymyślać... Wszystkim przecie wia: 
domo, że Dr. Weigel były prezydent Krakowa 
główną położył zasługę, iż zwłoki Mickiewicza 
sprowadzają się do Krakowa, ale jestem prze- 
konany najmocniej, że gdy obecnie myśl Dra 
Weigla objęła szerokie okręgi i połączyła 
w sobie wszystkie opinje polityczne w krajn, 
aby nezcić pamięć wielkiego wieszcza pol- 
skiego — że Dr, Weigel ma prawo dnmnym 
być z tego, a to, co jest jego w tym fakcie 
historycznego w każdym razie znaczenia, nie 
zabierze mu, ani stańczyk, ani nie stańczyk.,. 

Często ogromnie jesteśmy niesprawiedh- 
wi. Wiadomo jest powszechnie, ile nam złego 
wyrządziła i wyrządza tak zwaua kwestja ży- 
dowska, Zamiast, aby z żydami względnie do 
naszych zasadniczych interesów miało się na 
lepsze, ma się na gorsze. Należę do tych, któ- 
rzy bezwarunkowo twierdzą, że społeczeństwo 
polskie nie ma sobie nic do wyrzucenia wzglę- 
dem żydów i jedynie popełniło błąd, że pozwo- 
liło żydom na rozszerzanie się w kraju sepa- 
racyjaego ich stanowiska — ale proszę mi 
powiedzieć, co ma zrobić z sobą taki z Żydów, 
którego ochrzczono jeszcze dzieckiem, wycho- 
wał się po polsku, ożenił się z polką i ma 
dzieci, które wychowuje pc polsku, bo nawet 
inaczej nie może?,,, 

Co ma zrobić z sobą taki człowiek, skoro 
go prześladują za jego żydowskie pochodze- 
nie?.., Zdaniem naszem, takie prześladowanie jest 
wprost nieuczciwością, a przytem nacechowane 
jest niezmiernie płytkiem pojmowaniem rzeczy. 
Dopuściła się tego, jednak, warszawska „Rola“, 
pismo zkąd inąd uczciwe i kochające swoje 
społeczeństwo. Napisano tam, że wstydem jest, 
iż dyrektorem teatru w Krakowie, jest żyd — 
tymczasem p. Jakób Glikson żydem nie jest, 
bo ochrzczono go, gdy był dzieckiem, rodem 
jest z Warszawy, ożenił się z katoliczką, 
rdzenną krakowianką, żyje znpełnie tak samo 
jak pan Jeleński redaktor „Roli“, me szwin- 
dłuje, lecz pracuje uczciwie, zdolnie i, jeśli 
porasta w pierze, to z niczyjej krzywdy, lecz 
z mądrego kierownictwa finansowego — każdej 
chwili teatr pod jego kierownictwem przyjmuje 
udział we wszelkiego rodzajn uroczystościach 
narodowych — więc niby dlaczego jest żydem ! 
„Rola* nie nmiałaby na to pytanie odpowie- 
dzieć, ale redaktor jej, człowiek w gruncie 
nczciwy, gdy się zastanowi przyznać musi, Że 
wyrządził niczem nieusprawiedliwioną krzywdę 
człowiekowi, który jest sakim samym dobrym 
polakiem, jak i pan Jeleński 1 takie same ma 
prawa w społeczeństwie polskiem, jak każdy 
inny polak, który z żydów nie pochodzi. 


Nieboszczyk Lam. 


Von Kramst 


przez 
Autorke „Opowiadań”. 
(Ciąg dalszy patrz Nr 62 „Gońca*). 
Proboszcz w tej chwili udał się do 
żerdzińskiego dworu, gdzie miał zostać na 
obiedzie, a on, załatwiwszy się z pakowa- 
niem rzeczy, wyszedł, aby się udać w prze- 
ciwną stronę Zerdzi. W ganku probostwa 


spostrzegł siedzącego na ławeczce Arona „4 Ż” 


Waulfa. 

— Co tu porabiasz, 
zapytał. 

— (o mam porabiać ? — odparł żyd — 
przybyłem wczoraj na szabas do mego 
ojca i przy szabasie, spaceruję sobie... Ot, 
zmęczyłem się spacerem, a że ksiądz prò 
boszcz bardzo porządny człowiek, nie brón 


panie Arou? 


Er: 


tu i sobie odpoczywam... 
siaj w Wilezance ? — zapytał. 
— Tak, idę właśnie do ojca. 


— I pewnie do dziedzica, bo on KĘ 


ogromnie lubi?.. Nu, co prawda, pan, j&t 
się to po chłopsku gada, chyba się w czep- 
ku urodził, takie do wszystkiego ma szczę - 
ście. I państwo Goldweinowie też pana 
bardzo lubią, a jak wracam z Wilezanki, 
za każdy raz wypytują o pana. 

Michaś miał ochotę dowiedzieć się 
czegoś o tych wypytywaniach się o nim; 
serce w nim uderzać poczęło szybciej, na 
myśl, że to może Irena troszczy się 0 niego; 
lecz nie śmiał badać zausznika bankiera. 

— Pan Michał teraz ogromny pan, 

mówił dalej żyd, — niech panu będzie na 
zdrowie, ja się z tego bardzo cieszę. 
Dawniej, to i nasza Ruchla korzystała z ła- 
ski pana Michała — cała moja familja za 
to wdzięczna panu... Nu, i my biedni żydzi 
lubimy bardzo pana, bo jest za co... ale 
pan o to nie dba, zwyczajnie, jak każdy 
bogaty, z delikatnością pańską. 
Żartujesz sobie, panie Aron, z mojej 
łaski. którąście pogardzili, nie dozwalając 
aby Ruchia dłużej brała lekcye odemnie, 
żartujesz również z mych bogactw, które 
nie istnieją. 

— Co ja mam żartować? Ruchla stała 
się bardzo nauczna, że nie wiemy, co 
z nią robić; ona już nie prosta żydówka, 
tylko jak pani. mądrzejsza od nas. A że 
pan jest bogaty, to nie żadna nowina, — 
dodał. 

Michasia rozguiewało to posądzenie go 
o bogactwo. 

— A tak, — odrzekł — pan von Kramst 
jest hojny, to wiadomo, zebrałem więc 
u niego sporo pieniędzy. 

— Z przeproszeniem pana, czy to pan 
dba o pieniądze pana von Kramsta ? 

— A zkądże inaczej mogłem się zbogacić ? 

— No, przecie ojciec pana sam z siebie 
taki bogaty, aż strach. 

— Zkądźe znowu na ojca mego spadł 
ten strach, a raczej to bogactwo? 

— Z przeproszeniem pana, pan sobie 
kpi ze mnie i udaje, że nic nie wie, kiedy 
wszyscy wiedzą zkąd. 

— I cóż wiedzą wszyscy ? 

— Wiedzą, że pan Siedlicki miał zawsze 
bardzo delikatny rozum, a syn, przez ten 
rozum ojca będzie bogatym. 

Michaś dorozumiewał się czegoś obel- 
żywego w tem określeniu delikatności oj- 
cowskiego rozumu. 

— Wiedzże ty, panie Aron, — ozwał 
się porywczo, — że mój ojciec nigdy nie 
miał i nie ma rozuinu szachraja. 


Pan będzie dź z 
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— Co pan dobrodzi pocibuje — u mnie jest wszistkie towary... 


— Okulary są ?... 


- Jest, jest — dlaczego nima być — niech wilmożny pan pozwoli do sklepu... 


— A kto mówi o szachrowaniu ? Żebym 
ja tak zdrów był, co ja tego nie powiem. 

-— (óżeś więc mówił? 

— Ja tylko mówił, że ojciec pana mia? 
rozum w ten interes z Zapolskimi, a 
potem w drugi, z pienipotentem vo. 
Kramstów. 

— Jaki interes? Co tu mięszasz państwa 
Zapolskich z moim ojcem? Co za związek 
ma mój ojciec z Kostiasem ? 

Michaś począł drżeć z niecierpliwości, 
a wzrok zaiskrzyl się oburzeniem. 

— Kiedy pan uie każe o tem gadać, to 
Aron już pary z gęby nie wypuści. Ja dla 
pańskiego ojca i dla pana mam ogromne 
uszanowanie. Przy panu Siedlickim, to mój 
ojciec miał zawsze spory zarobek, bo pan 
Siedlicki już był taki poczciwy, Że i sam 
miał i komu zarobić pozwolił, Co to za 
człowiek, ojciec pana, to rarytny człowiek! 
Ale za co pan Michał się gniewa r — to ja 
odejdę, jak pan Michał niema dziś dobry 
humor... 

— Nie odejdziesz! — krzyknął Michaś — 
a zresztą wszędzie za tobą pójdę, żeby 
z ciebie wycisnąć to, co zawiera twa ciemna 
mowa. Czy chcesz mi powiedzieć, że ojciec 
mój oszukał państwa Zapolskich, lub pana 
von Kramsta ? 

— Ja takie rzeczy mówić? — odrzekł 
z udanym gniewem żyd — to się na mnie 
nie pokaże, żebym ja tak moje dzieci nie 
oglądał, jak ja tego nie powiem. 

— Więc coś powiedział? 

— (0 mam powiedzieć ? W drzazgowskim 
dworze gadali, że pan Michał chory, to 
to może z tej słabości taki jest gniewliwy. 
Bądź pan zdrów! mnie nie wypada słuchać 
cudzy gniew w szabas... ja sobie wy- 
szedł na spacer i ja był kontent, co pana 
zobaczył, bo panna bankierówna pytała się 
o pana zdrowie., ja nie chcę, coby pan 
się gniewał w chorobie. 

I postąpił przed siebie. 
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— Panie Aron, — zawołał chłopiec, wy- 
silając sią na złagodzenie swego głosu, na 
powierzchowną spokojność — proszę cię 
jeszcze o chwilkę rozmowy. Chciał się ko- 
niecznie dowiedzieć, © czem ten żyd na- 
romknął, w sposób tak zagadkowy. Wspo- 
mnienie o mieszkańcach Drzazgowa, przy- 
prawiło go teraz o rozpacz: musiał zbadać 
to, z czem się wymówił Aron. Żydzi mają 
sposób zawiłego mówienia, jest to więc pe- 
wnie aieporozumienie, które zanadto krewko 
wziął do serca. 

Spokorniał tedy Michaś, był gotów 
uznać się za winnego, byle tylko Wulf 
tłumaczył mu, jak najprędzej, zkąd się 
wzięło mniemanie o bogactwach Siedlickich ? 
I począł u żyda natarczywie dopraszać się 
o ten jad, nie podejrzywając zgoła, że się 
nim struje śmiertelnie. 

— Ja panu co powiem, — ozwał się 
zwyciężony prośbą żyd — ja się gniewam 
na pana, bo mnie markotno, to posądzenie... 
pan myśli, że Aron, to wróg pańskiego ojca, 
że przez Wulfów dowie się wszystkiego 
pan von Kramst. Co on się ma dowiedzieć ? 
za co jemu o tem gadać? Pan Siedlicki 
miał rozum, to zebrał sobie w Wilczance 
pieniędzy nieprzymierzając jak siana... a że 
dobra zniszczyły się, to dlaczego dziedzice 
nie dbali o nic ?... 

— Zniszczył je Kostias złym zarządem, — 
przerwał z desperacją Michaś. 

Daj pan pokój! Co taki Kostias zna- 
czył, kiedy on dzień i noc pił... on nigdzie 
nie zajrzał, tylko do butelki... A jaki to 
był majątek! no fain! bo Zapolscy pięknie 
gospodarowali... można było z niego wy- 
ciągać grube pieniądze. Wiadomo, co pan 
Siedlicki bogacz, ludzie go rachują grubo. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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W małem miasteozku — w sklepie. 


— (o pan dobrodzi pociebuje ?... 
— No, okulary mówiłem... 


— (o to jest okulary ?... Sure! Wusy dues okulary ?... 


— Ech wais nyszt. 
— Nie — nie ma takich... 


Z Paryża. 


Jest na jednej z ciemych ulic przedmie- 
ścia Montmirtre domek wązki, piętrowy, nale- 
żący do p. Rudolfa Salisa. 

P. Salis, mężczyzua harczysty, ubierający 
się zawsze w krótką kurtkę, dość przystojny, 
nie miał ezczęścia jako malarz. Obrazy jego 
i obrazki odrzucał „Salon*, a krytyka pomijała 
je, co się artyście oczywiście nie podobało. 
Pragnąc koniecznie, aby o nim mówiono, my- 
ślał tak długo, aż wymyślił coś oryginalnego. 

Oto zamienił parter swojego domku na 
restaurację, a pierwsze piętro na teatrzyk, 
kióry nazwał „Czarnym Kotew“ (Théâtre du 
Chat Noir). 

W bramie przyjmuje gości ogromny szwaj- 
car, a w restauracji usługują garsoni, ubrani 
w mundur Akademii Francuskiej. Iokaje, wa- 
lający frak „nieśmiertelnych* po stołach i ław- 
kach szynkowni, wycierający piwo i karz zie- 
łonemi palmami „czterdziestu“, ciekawe to nie- 
zawodnie widowisko, 

Ciekawsze jednak czeka widza na pierw- 
szem piętrze, 

W niewielkiej salce, zastawionej tak szczel- 
nie stołami i krzesłami, że zostało tylko miej- 
sce na wązką ścieżkę, prowadzącą od drzwi 
wehedowych do głębi, wśród kłębów dymu cty- 
tuniowego, spotyka się zwykle towarzystwo 
dobrane. Cudzoziemcy należą do stałych gości 
„Czarnego Kota“ 

Ściany sałki obwiesił p. Salis rysunkami, 
szkicami, obrazami, wypchanemi zwierzętami, 
nadając jej przez to pozór pracowni malarskiej. 
Wśród starej broni i strzępów makatów, widzi 
się krokodyla, szkielety i trupie głowy. 

Zamiast orkiestry, ustawił p, Salis zwykłe 
pianino, zamiast sceny, zakrył maleńką prze- 
strzeń kawałkiem płótna. Najlichszy teatrzyk 
na prowincyi ma wspanialszy wygląd od roz- 
głośnego w Paryżu „Czarnego Kota“, 

Rozgłośny jest „Czarny Kot" nie jako 
teatr i restauracja, bo taki teatr wyśmianoby 
nawet w naszym Pacanowie, a do takiej re- 
stauracji nie poszedłby robotnik, lecz jako 
oryginalność, A oryginalność przedsiębiorstwa 
p. Salisa polega na tem, że sami autorowie 
i kompozytorowie deklamują, wykonywają oso- 
biście swoje utwory. 


Młodzi poevi, belletryści, muzycy, którzy 
nie mieli jeszcze czasu áo wyrobienia sobie firmy, 
których utworów, ani drukują wielkie pisma, 
ani wystawiają teatry, ani grają orkiestry, 
śpieszą do p. Salisa, a on nie odtrąca nikogo. 
Poete, belletrystę, kompozytora, stawia w swojej 
brudnej salce przed publicznością i każe im 
się popisywać. On sam spełnia czynność ży- 
wego afisza, Przed każdą nowością woła głośno 
nazwisko występnjącego i tytuł jego dzieła. 

Niejeden z oryginalnych aktorów „Czar- 
lego Kota“ wypłynął z brudnej izdebki p. Sa- 
lisa na pełne morze rozgłosu. Między innymi 
rozpoczynał w ten sposób Jan Richepin zawód 
autorski, 

Do główuych „atrakcyj* przedsiębiorstwa 
p Salisa należy p. Juliusz Jouy, nadworny poeta 
„Czarnego Kota“, Jest to satyryk, vamflecista 
polityczny, który wydrwiwa ku wielkiej ra- 
dości słuchaczów wszystkie głośniejsze wypadki 
chwili. Poczuł niegdyś jego ostre zęby „papa* 
Gróvy, wdzięcznym nie może mu być Boulan- 
ger, ostatniemi czasy przez niega stale nico- 
wany. Jak śpiewak Paulus powstał na chwal- 
bie generała, tak Jouy nrosł, zdobył sobie 
prawie powszechną popularność w skutek dowci- 
pnych trawestącyj programatu stronnictwa „na- 
rodowego“. 

Oprócz Jouyego, występują najczęściej 
w salce „Czarnego Kota“: Aristide Bryant, 
Wiktor Meusy, Leon Xanrof i inni mniej znani. 
Wszyscy ci przygodni poeci zebrali obecnie 
ntwory swoje w jeden tomik i wydali je p. t. 
Les chansons du Chat Noir. 

Piewcy „Czarnego Kote* należą do naj- 
nowszej szkoły francuskiej, do naturalistów, 
którzy ubiegają się przedewszystkiem o dykcję 
„prawdziwą*, W pieśniach ich przeważa żar- 
gon ulicy, przedmieść, szynku. Pierwsza lepsza 
zwrotka np. Mensyego ilustruje najlepiej „przy- 
mioty“ języka bardów „Czarnego Kota“. 

W ten sposób wydrwiwają przyjaciele 
p. Salisa chwilę obecną, mniemając, że są zna- 
komitymi satyrykami, Zajmują ich głównie rysy 
charakterystyczne epoki obecnej, raczej choro- 
bliwe wytwory współczesnej chorej cywilizacyi, 
Im pomysł dziwaczniejszy, tem chętniej kla- 
skają mu stali goście „Czarnego Kota. P. Leon 
Xanrof napisał balladę oblanego Witryolejem 


Na niewiernym wymierzają sobie porzucone 
damy same sprawiedliwosć, oblewając go kwa- 
sem siarczanym. Ten „rys chwili“ nwiecznił 
h. Xanrof w poemacie, który zdobył sobie po- 
pnlarność, chociaż nie odznacza się ani dowci- 
pem, ani wytworną formą. 

Pisząc o współczesnej Francji, niepodobna 
pominąć jednego rysu  charakterystycznego, 
który rośnie z kazdym miesiącem, przerażając 
Indzi dobrze myślących. Kto czyta stale dzien- 
niki paryzkie, spotyka co kilka dni wiadomość 
o jakiejś zbrodni. potwornej, potworniejszej, 
coraz potworniejszej. Oblewanie niestałych ko- 
cehanków płynami pałącymi, strzelanie do męż- 
czyzn, lub kobiet niewiernych. stało się nad 
Sekwaną chlebem powszednim. Skutki to dziw- 
nego liberalizmu sądów przysięgłych, które 
uwalniają zabójcow, głównie zaś zabójczynie. 

W mniejszych miasteczkach i po wsiach 
mnożą się znów morderstwa o kilka franków. 
Aż dreszcz przechodzi gdy się przegląda ru- 
brykę p. t. Gazette des Tribunaux. Prowincja 
dziczeje straszliwie, zanikają pojęcia o tem, 
co godziwe, a co nie godziwe. Burżuazja, 
która wypędziła ze szkół religję i bojaźh Bożą, 
zbiera obfite owoce ze swojego posiewu. 

Na zakończenie curzosum, kartka z nie- 


| śmiertelnej księgi głupstwa ludzkiego, 


Przed sądami poprawczymi w Saint- Etienne 
stawaia niedawno jakaś jejmość, oskarżona o 
osznstwo. Jest to wróżka. yrzepowiadająca 
z kart wszystko, co kto zażąda, Jakiemnś 
staremu, zamożnemn chłopu zachciało się więk- 
szego majątku. Poszedł więc do pani Buiret, 
a ta dowiedziawszy się, o co chciwcowi idzie, 
powiedziała mn z kart, że w jego grnncie 
znajduje się szczerozłote cielę, zakopane tam 
jeszcze przez rzymian. Chłop zapłacił babie za 
dobrą nowinę 1,000 franków i zaczął kopać, 
Kopał całemi nocami, przez tydzień, przez 
miesiąc. ale skarbu nie znalazł, Wróżka nmiała 
go różnemi srodeczkami utrzymać w wierze, 


| dopiero, gdy go jej wróżby kosztowały 5,000 


franków, zaczą! się stary skarżyć przed sąsia- 
dami, a ci odesła:: go do sydów, 
I dziwić się tu naszym Maćkom, że słu- 
chają z nabożeństwem wróżb karciarek. 
Głupota nie ma narodowości, 


———— 


Teatr. 


P. Jerzrna śpiewał po raz pierwzy partję 
tenorową w Strasznym dworze w zeszłym ty- 
godnin i śpiewał ją ku ogólnemu zadowoleniu 
zbierając hnczne oklaski od publiczności, która 
mimo pięknej pogody dosyć licznie sie zebrała, 
aby posłuchać arcydzieła Moniuszki i popa- 
trzeć na dziarski mazur i mazurkę solo od- 
tańczoną przez warszawską parę baletniczą : 
pannę Sachs i pana Hofmana. 

Przy tej sposobności uważamy sobie za 
obowiązek podnieść ładny głos basowy p. Fe- 
dyczkowskiegc ( Skołuba ), któryby należało 
odpowiednio wyzyskać, gdyź istotnie, jest 
pieknym i zasobnym materjałem. Z wielkim 
humorem i pyszną charakterystyką grał i śpie- 
wał Macieja p. Kiczman. Zalety ładnego głosu 
barytonowego uwydatnili również pp. Łomiński 
i p. Koncewicz. Nadobnemi córkami miecznika 
były panna Kurtzówna i pani Radwan — śpie- 
wały dobrze i ładnie, Gadatliwą i mtrygującą 
stryjenkę z humorem i wyborną charaktery- 
styką śpiewała pani Kasprowiczowa — komiczną 
partje Damazego z powodzeniem  odśpiewał 
p. Laskowski. 


O debiucie pana Jamińskiego, jako tenora 
w operetce (Barinkay w „Baronie cygańskim* 
tylko tyłe możemy powiedzieć, że, gdyby sam 
popracował uad sobą i głosem, a pomógł mu 
dobry informator, to byłaby z tego śpiewaka 
artystyczna siła dla operetki, bo materja? wo- 
kalny, jakim rozporządza obecnie p. Jamiński 
wart, aby go obrobić.., 


Niejaka pani, czy panna Judyta Gautier 
skonstiuowała MHandlarkę uśmiechów, którą 
pani, (z pewnością pani) Śnieżko- Zapolska 
przetłomaczyła z francuskiego na język polski 
i w środę tego tygodnia Lwôw na skarbkow- 


(La ballade du vitriole), eo, jak wiadomo, | skiej scenie, zobaczył te japońskie awantury... 
praktyknje się teraz we Francyi dość często. | Rzecz dzieje się w Japonji, a dzieje się to, 


co się dzieje w caluteńkim świecie, z tą tylko 
różnicą, że np. w Paryżu mężowie dla swych 
kochanek wynajmują oddzielne mieszkania, a 
w Japonji wprowadzają je do swego domu bez 
żadnej ceremonji i każą prawowitej żonie żyć 
w przyjazni z kochanką. Powszechnie wiadoma 
jest francuska znajomość jeografji, cudzego 
życia i obyczajów — i wszyscy ci Japończycy 
pani Gautier, wyglądają, jak poprzebierani 
paryżanie... Sam sposób ułożenia tego dramatu, 
melodramatu, czy jakiegoś scenicanego upstrzo- 
nego krawatu, przypomina bardzo wzruszającą 
historję o złamanym guziku, w którym się 
kochała pętelka,.. Dowiedzieliśmy się też od 
pani Gautier, że przedsiębiorstwa pogrzebowe 
w Japonji są znakomicie zorganizowane — le- 
dwo człowiek przewróci się na ziemię, gdy u 
nas wtedy wołają: „wody! wody!* — w Ja- 
ponji w tej sekundzie opada zasłona ze ściany 
i cała pompa pogrzebowa stoi gotowiusieńka 
ze światłem, a na mieście jaż dzwonią i wio 
na tamten świat!... Na serjo tego rodzaju czu- 
piradła sceniczne nie mogą ulegać istotnemu 
krytycznemu rozbiorowi, bo nie ma z czego 
rozbierać... Jest to sztuka dla wystawy, która, 
rzeczywiście jest wspaniała tak pod względem 
dekoravcyj, jak i kostjamów — a u nas, na 
iwowskiej scenie, przeszła wszelkie cczekiwa- 
nie i po prostu zaimponowała świetnoćcią, 
świeżością, pomysłowością i bardzo efekto- 
wnym układem. Tańce wypadły doskonałe i nie- 
mało ożywiły nienaturalne, naciągnięte, operet- 
kowe tło melodramatyczne. Muzyka kompozycji 
p. Słomkowskiego ładna, przyjemna i charakte- 
rystyczna. Gra artystów odzianych w piękne 
kostiumy z pomiędzy których uderzały orygi- 
nalnością pani Nowakowskiej i pani Kwieciń- 
skiej — była, naturalnie staranną i bardzo 
poprawną, choć szkoda talentów na takie ga- 
daniny i sztukę, — W jednej scenie, miano- 
wicie, gdy książe na barce odpiywa, zauwa- 
żyliśmy ładny głos tenorowy chórzysty, jak 
się dowiedziliśmy p. Reicha wartoby go 
zużytkować na szerszem polu. 


Telegramy »Iskry«. 


Paryż. Boulanger zostanie nłaskawiony 
pod warunkiem, aby powróciwszy do Paryża 
nie zajmował się wcale polityką, lecz, aby so- 
bie założył sklep z samowarami rosyjskimi i 
z dziegciem. 

Warszawa. Z inicjatywy prezesa tutej- 
szego komitetu cenzury ogłoszono, kunkurs na 
podanie polskiego określenia zamiast: „ojczy- 
zna“. Konkurs został rozstrzygnięty. Przyznano 
nagrodę wiadro „oczyszczennoj* autorowi wy- 
rażenia : jenerał-gubernja. Po otwarciu ko- 
perty pokazało się, że nagrodzonym autorem 
jest jenerałowa Hurkowa, która też nagrodę 
przeznaczyła na cel dobroczynny. 


Petersburg. W pasztecie, który carowi 
przy śniadaniu podano, znaleziono kartkę, na 
niej było wymalowanych dwóch nihilistów, a 
pod nimi napis; „za kilka miesięcy, będzie nas 
tu więcej w pasztecie, i w kotlecie, i w zu- 
pie i w twojej, panie, chałupie*... 

Berlin. Kanclerz Caprivi, aby ukazać cześć 
prawdziwą dla byłego kanclerza Bismarcka, 
edbył piechotą i boso pielgrzymkę do Frie- 
drichsruhe. 

Friedrichsruhe. Książe Bismarck do je- 
dnego z redaktorów przybyłych do niego 
z Hamburga powiedział, że przekonał się, iż 
ze wszystkich ludzi najłatwiej dziennikarzom 
włożyć złote serca do piersi. 

Jersey. Boulanger nie przyjął ofiarowa- 
nego mu ułaskawienia i do Paryża wrócić nie 
chce, natomiast udaje się w dziewicze lasy 
Ameryki, aby tam zdziczeć, jak powiada, bo 
Francja i ludzkość nie warte, aby być dla 
nich człowiekiem. 


Drobnostki humorystyczne. 


Małe nieporozumienie... 

Sędzia: I znowu ty w sądzie, eo cię teraz 
sprowadziło ?* 

Obwiniony, (wskazując na policjanta z miłym 
uśmiechem): Czy pan sędzia nie widzi? 


Zrozuimiały temat. 

W pewnem piśmie angielskiem wyczytaliśmy 
następującą anegdotę o franeuskiem małarstwie: 

Jakiś artysta, zgromadziwszy przyjaciół do 
swej pracowni, prosił ich, aby odgadli temat naj- 
nowszego jego obrazu. 


— To zachód słońca! — zawołał jeden. 

— Nie, to burza na morzu — odezwał się drugi. 

— To półmisek ugotowanych pomidorów! — za 
protestował trzeci. 

— Przepraszam, to polityczny meeting! — mówił 
czwarty. 

— To wybuch Wezuwiusza! — rzekł piąty. 

— Bitwa na morzu! — sprzeczał się szósty. 


— Główka sałaty, w którą uderza piorun — do- 
myślał się siódmy. 

— Przyjaciele! — zabrał wreszcie głos wyko- 
nawea wszyscy jesteście w błędzie. Obraz przed- 
stawia po prostu wiejskie wesele. 


Żeby wiedział... 
— Widzis Wojtek, boeion juz przyleciał, a tobie 
jakoś jeszcze nie chce się orać. 
"A juści! bocian przyleciał wedle pożywienia, 
ażeby wiedział, że mu każą orać, toby nie głupi 
był przylatywać tutaj! 


= a 


Doniesienia osobiste. 


> Pan Teodor Bałłaban. syn znanego we 
Lwowie kupca i powszechnie poważanego oby- 
watela — otrzymał na uniwersytecie w Gracu 
stopień doktora wszech nauk lekarskich. 


> Otrzymujemy pismo następujące: „Sza- 
nowna Redakcjo* I 
Zmuszeni jesteśmy publicznie prosić pana 
Rudolfa restauratora w ogrodzie miejskim (po 
Jezuickim), aby awantury codzienne, jakie 
wyprawia ze swymi kelnerami, odkładał na 
inny czas — nie wtedy, jak jest pełno gości, 
którzy nie przychodzą przecież po to, aby się 
przypatrywać szamotaniom kelnerów z przy- 
wołanym policjantem i wysłuchiwać ordynar- 
nych i nieprzyzwoitych wykrzykników zamie- 
nionych w ferworze pomiędzy restauratorem, 
a ciągnionym za kołnierz na inspekcję poli- 
cyjną, kelnerem. Już to ta restauracja w ogro- 
dzie miejskim, jest po prostu wyzyskiem z po- 
wodu dobrego miejsca, a nie przedsiębiorstwem 
porządnie prowadzonem ; kuchnia jest bardzo 
licha, a drożyzna niesłychana! a jak ci zaczną 
nieść kieliszek wódki gdzieś z góry. to po- 
łowa rozleje się po łapach kelnera i obrzy- 
dliwość bierze brać do ust obmazany palu- 
chami kieliszek, Toż to przecież wydzierżawia 
magistrat, więc należałoby mieć nad dzier- 
żŻawcą jakiś nadzór i nie zostawić gości na 
samowolę i brutalność restauratora, który ko- 
rzysta z tego, że jest w tak dogodnem spa- 
cerowem miejscu. Kilku gości, 


> Znany i tyle przez pacjentów ceniony 
Dr. Dukiet praktykujący w Przemyślu, na 
sezon kąpielowy przeniósł się do Rymanowa. 

> Dyrektorem nowootworzonych składów 
zbożowych i spirytusowych we Lwowie, jest 
p. Porceri, bardzo ceniony ze względu na 
swój prawy charakter i zdolności wśród zie- 
mian, zaś p. Stanisława Strzembosza, który 
do tego czasu prowadził biuro banku wło- 
ściańskiego w Tarnowie (w likwidacji) ku zu- 
pełnemu zadowoleniu interesantów — miano- 
wano prokurzystą powyższych składów, 


> Kilka osób donosi nam, że po domach 
we Lwowie, krążą od pewnego czasu przeku- 
pnie z lodami, wyrabianemi pokątnie przez 
żydowskich partaczów. Lody te są zaprawiane 
sztncznymi sokami i w ogóle substancjami 
szkodliwemi zdrowiu. Poczytujemy sobie za 
obowiązek zwrócić na to uwagę władz sani- 
tarnych, które okazują tyle dobrej woli i sta- 
rań, aby publiczność naszą ochronić od tego 
wszystkiego. co na jej zdrowie ujemnie wpłynąć 
może, zwłaszcza, że z tego powodu było po 
domach już kilka wypadków zasłabnięcia, które 
przeszły nawet w wymioty. 


> Filja Austro- Węgierskiego banku we 
Lwowie, otrzymała nową, znakomitą siłę fa- 
chową w osobie Dra Jelenia, który został mia- 
nowany dyrektorem tej filji. 


Odpowiedzi od Kedakeji i Administracji 


Wny Wielewski w Sao Bento Brazylja. Do tego 
czasu 25 franków nie otrzymaliśmy — więc zechciej 
par tę sprawę załatwić. 

Wny Steb. w Tarnopolu. Trzeba złożyć, albo 
kaucję, albo poręczenie wiarogodnej osoby — do- 
piero może być mowa o tem zajęciu. 

Wny S. S. we Lwowie. Nie znamy — myśl do- 
bra, ale cóż kiedy się na myśli skończyło. 

Wny Cy. we L. Głównym dyrektorem ruchu; 
kolei państwowych we Lwowie, jest pan Kłosowski. 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Rozkład jazdy c. k. uprz. Galicyjskiej kolei 
Karola Ludwika, obowiązujacy od dnia 
1. czerwca 1890 r. 


Nadesłane. 


Z Krynicy: 

Restauracja i cukiernia p. Stanisława 
Dinstla, znajdujące się w nowo wybudowanym 
„Kurhauzie*, we wspaniałych prawdziwie lo- 
kalach i z całym komfortem urządzonych, od 
razu wstępnym bojem, zdobyły sobie tak dalece 
uznanie u kąpielowych gości, że kilkaset osób 
codziennie spożywało i spożywa w niej objad, 
nie mówiąc już o kolacji i śniadaniach, Rze- 
czywiście, p. Stanisław Dinstl robi wszystko, 
co rzetelny przemysłowiec robić powinien, a 
więc uczciwa praca zasłużyć sobie musi na 
publiczne nznauie i nie ulega też wątpliwości, 
Że w przyszłych sezonach kąpielowych, zakłady 
pana Dinstla jeszcze szerszem uznaniem cie- 
szyć się będą, (5113 4—1) 


Z Muszyny: 

Przejeżdżającym do Krynicy i w inne 
strony, pożądaną będzie wiadomość że w Mu- 
szynie na dworcu kolejowym. znajduje się 
doskonała i tania restauracja, którą prowa- 
dzi pan Winconty Smołczyński. Rzeczywiście, 
kuchnia zdrowa, smaczna i czysta — usługa 
uprzejma i skrzętna, a ceny umiarkowane, 
Radzimy każdemu, kto się zatrzymuje w Mu- 
szynie, czy do dalszej podróży na Węgry, czy 
na trzęsący wózek do Krynicy, niech się u pana 
Smołczyńskiego pokrzepi, a z pewnością będzie 
mu... lepiej. (5114 4—1) 


Dr. Meller 


okulista i operator 
szkoły wiedeńskiej i berlińskiej 
ordynuje od 9—12 i od 4 — 6 


ulica Jagiellońska liczba 6. 
we Lwowie. 5115-8-1 


W Hotelu Europejskim 
we Lwowie 

w restauracji jest nadkuchmistrzem p. lan Ku- 
dewicz. Zdolności kulinarne i sumienność pana 
Jana Kudewicza znane są szerokim kołom za- 
możnego obywatelstwa — to też kuchnia w re- 
stauracji Hotelu Europejskiego jest wyborna, 
a zdrowa. jak najczystsza żródlana woda, Po- 
trawy w tej kuchni przyrządzane są nietylko 
wykwintnie, ale co się zowie smaczne. Ku- 
chnię p. Jana Kudewicza, która może zadość 
uczynić wszelkim, najbardziej wybrednym wy- 
maganiom — z całą sumiennością wszystkim 
polecić naieży, nietylko, jako restaurację na 
miejscu, ale i na wszelkie zamówienia, choćby 
najwykwintniejsze. 51.11—3—1. 


Emil Schirn w Białej, poleca swoją od 
30 lat istniejącą i najlepiej renomowaną fa- 
brykę apretowania, w której wszelkie roboty 
wykonują się najsumienniej, rychło i po cenach 
najniższych, 4999 16—7 
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Dr. Teofil Stachiewicz 


lekarz specjalny do chorób 


płuc, gardła i nosa 


ordynuje od 3—5., pl. Marjacki l. 8. — Telefon 284. 
5058 10—6. 


Hotel krakowski Ferdynanda 
Oleksy w Tarnowie, urządzony jest 
ze wszelkiemi wygodami i kvimfortem, Usługa 
chętna, ceny bardzo przystępne. Troskliwy p. 
F. Oleksy dokłada na każdym kroku wszel- 
kich starań, aby goście byli obsłużeni, jak się 
należy, Hotel ten poleca się Szan. przejezdnej 
Pabliczności, (4958-3-3). 


Jedną z najlepiej urządzonych i wzorowo 
prowadzonych enkierni, jest, niezawodnie, CU- 
kiernia pana Dabrowskiego w Tarnopolu. 
Z pewnością, w największych miastach lepszej 
nie znajdzie, a pod względem wypieku ciast, 
cukrów i wszelkiego rodzaju cukierniczych wy- 
robów, rzadko która cnkieruia w największem 
mieście sprostać może panu Dąbrowskiemu, 
który, oprócz głównej cukierni, obok hotelu 
Punscherta, otworzył w Tarnopolu drugą cu- 
kiernię ua Pańskiej ulicy, Pan Dąbrowski przy- 
tem, jesł zacnym obywatelem, cieszy się ogól- 
nym szacunkiem i niepodziełuem uznaniem, 
4694 st. 11 Podróżny. 


Z Ustrzyk dolnych donoszą: 


Tartak w Ustrzykach dolnych P. Straetza 
prowadzony na wielką skałę, posiada w ogro- 
mnej ilości materja? budulcowy, wybornie obro- 
biony. Wzorowe prowadzenie całego iuteresu, 
pozyskało powszechne uznanie, a właściciel, 
chociaż cudzoziemiec z całą sumiennością i go- 
towością, poczuwa się do wszelkich obowiąz- 
ków obywatelskich i zawsze i wszędzie jest 


MY. SZ 
Lwowski Export Piwa 
w butelkach i beczkach. 


założony został przy ulicy Sykstaskicj 1. 2. 
I. piętro, telefon Nr. 379. 


Na składzie swoim posiada, 1) w bu- 
telkach: lwowskie piwo (w butelkach zakor- 
kowanych lub z kapsłami porcelanowemi) 


lwowskie piwo t. z. Bok — piwo salonowe 
t. zw. Bawarskie — porter Żywiecki 
(Saybusch). 


2) w beczkach lwowskie piwo marco- 
we, leżak, t. z. Bok, piwo t. zw. Ba- 
warskie. 

Poleca się P. T. Szanownej publiczności 
jako źródło, które daje gwarancję, że piwo 
zuajdujące się na jego składzie jest pod każ- 
dym względem wyborne i zdrowe. A zarząd 
dokłada wszelkich starań, aby zobowiązaniom 
względem publiczności, jak najdokładniej i 
najsumienniej zadosyć uczynić. Lwowskie 
piwo marcowe eksportowe zostało wyłącznie 
dla tej firmy warzone i możemy sumiennie 
P. T. Pabliczności to piwo polecić, Zamówie- 
nia miejscowe (Lwów) przyjmuje się od 10. 
butelek z odstawą do domu; dla prowincji zaś 
franco do magazynu frachtowego począwszy 
od 50-ciu butelek, lub w beczkach od 25-eiu 
litrów. 5099 3-3. 


Nu jabrykę wyrobów tkuckich p. Joa- 
chima Grilnspana w Andrychowie, zwraca 
się baczną uwagę interesowanych: jest to 
większa fabryka tkacka zaopatrzona w naj- 
lepsze warsztaty najnowszej konstrukcji. Pan 
Joachim Griinspan jako specjalista dokłada 
wszelkich starań, aby wyroby z jego fabryki 
znalazły rozgłos w kraju, w którym tak wa- 
żny przemysł, jak tkactwo bardzo nisko stol. 
Wszelkie zamówienia wykonują się szybko i 


zacnym człowiekiem, 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. L. Neszling 


były sekundarjusz c. k. szpitalu im. 
„Rudolfa w Wieduiu 
ordynuje w chorobach wewnętrznych i 
dzieci od 2—4 Rynek 32 (wchód przez 
ul. Urybunalska 1. 1.) 

5116-2-1 


Odszczególnioną medalem rządo - 
wym na Wystawie krajowej 
w Krakowie w r. 1887 


KROWIANKĘ 


pewna i czystą poleconą przez Kom. 
pan Tow. lek. krak. rozsyła konces. 
akład Krowiankowy w Li- 
sku po cenie 60 ct. za fiolę szklanną 
lub kauczukową, wystarczającą do za- 
szczepienia 3 dzieci. 

Składy w aptekach: K. Wiszuiew- 
skiego i L. Rosnera w Krakowie; — J. 
Beisera i Sklepińskieho we Lwowie i 
Lepiankiewicza w Przemyślu. — Wię- 
ksze obstalunki znacznie taniej uprasza 

się kilka dni naprzód zamówić. 

Józef Freysinger, 
lekarz miejski. W Lisku. 
4787—16 st. 


Louvre 


Kraków, Sukiennice 16. 
Wiosenne towary już nadeszły 
paryskie i wiedeńskie : 
Kapelusze damskie od złr. 250 do 


30 złr. 
Gorsety paryskie od złr. 2:20 do 
20 złr 


Ubrania balowe i wieczorowe, 
szale, chustki 

Parasole i parasolki paryskie. 

Wachlarze. 

Boa piórowe, angorowe, koron- 
kowe. (5065-12-5) 

Suknie pasowane. 

Kwiaty. Pióra, Egretty. 

Najbogatsza 
perfumerja francuska i angielska. 
Oryginalna woda kolońska. 
Generalna reprezentacja firmy 
londyńskiej Zeno. 

Wysyłki na prowincję i do Królestwa. 

Katalogi gratis. 


4099 13—8 | rzetelnie. 


5088 3—3. 


Założony przed dwoma iaty w Krakowie, 
w Rynku A -B 1. 37 handel W. Krzyszto- 
fowicza zyskał sobie w przeciągu tego czasu 
powszechne uznanie i zadowoienie publiczności, 
Przyznać atoli trzeba, że pan W. Krzyszto- 
fowicz pod każdym względem na to uznanie 
zasługuje, gdyż stara się magazyn swój coraz 
nowym. i tylkc z pierwszorzędnych fabryk 
sprowadzanymi artykułami uzupełnić. To też 
dzisiaj handel jego obejmuje taką rozmaitość 
towarów, że podobnego dragiego nie tylko 
w kraju, ale i za granicą truduo byłoby zna” 
leść I tak, obok najrozmaitszych farb i przy- 
borów dia artystów, malarzy pokojowych — 
które sprowadza z najsłynniejszych fabryk nie- 
mieckich i francuskich. prowadzi on, wszelkie 
wyroby gumowe, jak płaszcze męskie i dam- 
skie, baloniki, itd, — wyroby z drzewa, por- 
celany i terrakoty do malowania; — pralnie, 
wyżymaczki i magle amerykańskie, — pasy 
skórzaue; — smarowidła na wozy l skóry itd, 
Nadto, wyrabia wyborną masę do zapnszczania 
podłóg, której pudełko wystarczające na ob- 
szerny pokój kosztuje tylkc 80 ct. 

Dvdać potrzeba, że wszystkie te artykuły 
są nadzwyczaj tanie, gdyż p. W. Krzyszto- 
fowicz hołduje zasadzie, że lepiej sprzedać 
więcej z umiarkowanym —- niż mało, z wiel- 
kim zyskiem, 

Polecamy zatem wszystkim udać się w ra- 
zie potrzeby do p. W. Krzysztofowicza w Kra- 
kowie — Rynek 1. 37, a przekona się każdy, 
że obsłużony będzie ku zupełnemu zadowoleniu, 

Wkrótce opuści prasę nowy jego illustro- 
wany cennik w nakładzie 25.000 exemplarzy 
i rozesłany będzie wszystkim odbiorcom, 

Miło nam zdradzić tę tajemnicę, że pan 
W. Krzysztofowicz, zamierza na sezon kąpie- 
lowy otworzyć filją swego składu w Krynicy 
w domu zdrojowym ; będzie vo przyjemną nie- 
spodzianką dia gości i powitana zostanie z ra- 
dością, gdyż brak podobnego handlu dotkliwie 


i uczuć się tam dawał. 


p= > -5 


Cement eroszowicki, 


Wedle sprawozdania „Kur- 
jera Lwowskiego“ Nr. 218 „Dzien- 
nika Polskiego“ Nr. 234, „Gazety 
Narodowej“ Nr. 220 i „Przeglądu“ 
Nr. 195 wykazały próby Magistra- 
tu m. Lwowa przedsięwzięte wobec 
pp. profesorów techniki, inżynie- 
rów, architektów i chemików, że 
Cement groszowieki przewyższa co 
do jakości wszystkie inne w kraju 
używane gatunki o 60%, Szcza- 
kowski zaś o 100%, a Witkowicki 
o 140%. 


Wyłączny skład 
Cementu Groszowickiego 
dla Galicji u 


J. uryceyo Diamanda 
we Lwowie 


ul. Karola Ludwika 39. Telefon 45. 


Najlepsze 
Wapno hydrauliczne. 


(5059 st. 4 


Franciszek Gzerwiiski 


poleca swoje 


praoownię bednarską 


w Stanisławowie 
i ręczy za doskonałe wykonanie 


wszelkich zamówien. 
(5049-6-4). 


Leon Gałek 


w Krakowie 
ulica Florjańska liczba 30, 
poleca wvyvborowe 


męskie obuwie | 


po cenach przystępnych. 


Modele angielskie. 
(5066-4-4). 


5072—3—2. 


w © ANTON, ROMANIT 


Kto k pi 
WANNĘ lub KANAPKĘ 


z aparatem do grzania wody. 
Wanny cynkowe połączone z tuszami 
TUSZE 
także do użycia kuracji hydroterapicznej, 
KLOZETY 
pokojowe hermetycznie zamknięte 
po MA zł, 

Wedle umowy także ma raty. 


A. Królikowski 


Lwów, ulica Jamowska l. 14. 
Tlustrowane cenniki franco. 
(4954-12-70). 


Dr. Bronisław Osillik | 


otworzył 
kaneelarję adwokacką 
w Tarnopolu 


ulica Pańska dom p. Steina, 
I. piętro. (5043-10-5) 


K. 


wszelkich wyrobów 


| wykonuje bezwłocznie. 


ZKELEŃNSKI 
mechanik i optyk 
Kraków, Rynek, linia A — B. liczba 39. 


Poleca znaczny wybór okularów, ewikierów, lornetek teatralnych 
i polowych, barometrów. termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem 
optycznych z pierwszorzędnych fabryk franeuskict 
oraz mechanicznych własnego wyrobu. 
Zakłada dzwonki elektryczne, telefony, mikrofony 

gromozwody i t. d. 
Dostarcza wszelkich okularów z konbinowanemi szkłami podług przepisów 
(recept) lekarskich. 
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą reperacje | 


Ceny bez konkurencji. 


KRAKOW. 
Fabryka parowa 
Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy figowej 


w Rakowicach pod Krakowem 
Wyrabia z produktu surowego wła- 
snej piantacji wszelkie gatunki Cykorji 

i sztucznej Kawy, odznaczające się bo- 

gactwem części pożywnych, tudzież dc- 

skonałym smakiem i zapachem. 
Fabryka poleca przedewszystkiem ` 

Surogat Kawy w pudełkach (szu- 
fiadkach). 

Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową francuską Rozma- 
nita. 

Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłową. 

Kawę krakowską w skrzyneczkach 
wyborową. 5060 st —?7 
Zalecając wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletam: wszelkie tego 

rodzaju produkta zagraniczne, Żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospo- 

dynie nasze, kt're otaczają zawsze i 

wszędzie swem żŻyczliwem poparciem 

przemysł krajowy, zechcą i tu być po- 
mocnemi w popieraniu i rozpowsze- 
chnianiu wytworów moich. 

Do nabycia we wszystkich handlach. 


(5069-st.-5) 


Juljusza Holzera 


Handel korzenny 


w Rzeszowie 
poleca : 4945-8-5. 


Piwo pilzneńskie eksportowe 
na szklanki i w butelkach. 
Porter angielski Barclay'a 
musujący. 
Piwo angielskie ale Pale 
w małych i większych flaszkach. 
Kawior Astrachański gruboziarnisty 
Marynaty z łososia, pstrągów, wę- 
gorza, minogów ete. 

Ryby wędzone, jak: łosoś, bydlinki, 
szproty. 

Pstragi wędzone z jeziora Traun, 
sztuka 8 et. 
ledzie szkockie, holenderskie, zwi- 
jane, marynowane, bałtyckie. 

Pasztety szirasburskie w terynkach 
od złr. 2, w puszkach od 90 ct. 

Łosoś amerykański puszka 1 złr. 

Hiomary puszka 65 ct. — Anchovis 
bez ości puszka 35 et. 

Tuńczyk w oliwie, puszka 60 ct. 

Sardynki francuskie, puszka 25, 
35, 40 i 45 ct. 

Sardynki Philippe et Canaude, 
mała puszka 75 ct., duża złr. 120. 

Sćry w kilkunastu gatunkach i roz- 
maite inne konserwy w najlepszych 
jakościach i po najtańszych ceuach. 


A. Nebenzahl 


Zastępstwo banku Austro- 
Węgierskiego 


Dom baukowo-komigowy i kantor wymiany 
w Nowym Sączu. 
Kupuje i sprzedaje wszelkie obligacje 
panstwowe, listy zastawne, losy rzą- 
dowe i prywatne, akcje, mouety i t. p. 
eskontuje i realizuja wylosowane efekta 
i kupony pod najkorzystniejszymi wa- 
runkami. — Zlecenia z prowincji usku- 
teeznia się bezzwłocznie. 

(4995-16-5) 
Staniki i Blnzki z trykotu 
oraz Fartuszki, Nowości 
w wełnie i bawełnie na 
damskie suknie 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 


Kazimierz Niesiołowski 


w Krakowie, Sukiennice l. 24. 
Ceny bardzo niskie. 
(5067-5-3) 


Droguerja i Perfumerja 
D. Ludkiewicza i Sp. 


w Przemyślu 
ulica Kazimierzowska 
(dawniej Lwowska). 
Poleca P. T. Publiczności : 
Perfumy, mydła, wody pachnace, 
pudry, pasty, 


poet i wodę do kouserwowania zę- ; 


ów, środki do farbowauia włosów, 
w ogóle, artykuły w zakres kosmety- 
Gzny sięgające, również poleca skład 
ziół lekarskich i preparatów che- 
micznych, do celów leczniczych, jako 
też i technicznych. Herbatę chińską 
znakomitą, jako też Wino Malaga i t. p 

Pokost domowego wyrobu prędko 
schnący, farby olejne dla lakierników, 
farby do barwienia materji wełnianych, 
jedwabnych i t. p., lak domowy kopa- 
lowy i inne, bronzy w płynie, lakier 
złoty do bucików i lakier do czernie- 
nia skóry i nadania jej połysku, naj- 
lepszy kit do porcelany, karuk stolar- 
ski, karuk rybi, gąbki, pendzle i t. p. 

4970 10—4 


Centralne Biuro Posad i Sług 


Jana Litwińskiego 
we Lwowie 


Na sezon kąpielowy 


Osoby do towarzystwa z językiem pol- 
skim, niemieckim, węgierskim i fran- 
cuzkim; guweruantki i bony różnej 
narodowości, panny służące, oraz wszel- 
ką służbę. 
(5080 -5 - 4.) 


Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


LUBIEŃ 
zakład kąpielowy siarczany 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szezerca 
(stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 


Początek sezona od 20. Maja b. r. 
Lekarz ordynujący Dr. Rieger, c. k. radca sanitarny. 


Łazienki w tym roku urządzono z wielkim komfortem. Wanny porcela- 
nowe i mozaikowe, posadzki mozaikowe — sprowadzenie wody do wanien 
wedle najnowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych. oraz roz- 
szerzono park o kilkadziesiąt morgów 

Pomieszkania z koimpletnem urządzeniem hotelowem od 5O ct. 
1 złr. 2O ct. va dole. Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką I urzą- 
dzeniem 50 ct. dziennie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej 
między Lwowem a Lubieniem na 75 ct. od osoby. — Fiaker zakładowy 
z Gródka 40 et. od osoby. 

W sezonie I. od 20. maja do 20. czerwca i III. od 20 sierpnia, ceny 
pomieszkań o 20% niższe. W tym czasie biedni, opatrzeni świadectwami 
ubóstwa przez c. k. starostwo uwierzytelnionemi, otrzymają znaczne ulg: 
Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie. 


5096—6—4. Zarząd Zakładu zdrojowego. 


Największa krajowa fabryka 


mebli giętych 
Braci Holzer 


w Krakowie 
ulica Skawińska Nr. 10. 


i t. p. po bardzo umiarkowanych ceeuach 
i rzetelnie. 


e 5093 st. 


Poleca 
SWOJE 


WYROBY, 


iSKŁAD ARTYKUŁÓ 
UCOWLANYCH= H 


wszelkie 
ENIEWSKI„KRAKOW 


aem. mmy 
al Drdoylane 


igi 


Zakład zdrojowo- kąpielowy, 


dla osób skrofulicznych, anemicznych i osłabionych, położony w ziemi 
Sanockiej, w uroczej karpackiej dolinie rzeki Taby, wśród lasów 
szpilkowych, otwarty zostaje z dniem 20. maja, od którego to dnia 
do 20. czerwca i od 15. sierpnia ceny pomieszkań w domach za- 
kładowych o 1/, część ceny tańsze Od taksy zdrojowej tylko te 
osoby, opatrzone legalnem świadectwem ubóstwa, będą uwoiuione, 
które przybędą de Zakładu przed 20. czerwca. W roku bieżącym 
łazienki do kąpieli mineralnych powiększone; oprócz leczenia ką- 
pielami i piciem wód, można się leczyć w Zakładzie prądem elek- 
trycznym, mięsieniem (masage) jako też gimnastyką zwykią i or- 
topedyczną, Kąpiel zimna rzeczna i natryskowa. — Lekarzem 
zakładowym jest Dr. Józef Dukiet. 


Poczta i telegrai w miejscu. tudzież apteka, Od stacji „Ry- 
manów* kolei transwersalnej, oddalonej od Zakładu o 8 kilome- 
trów, kursują wózki i powozy, których wożnice odznacżone są 


znakiem Zakładu (herb Pilawa), Zakład rozsyła wodę mineralną 
ze wszystkich żródeł, sól leczniczą do użytku zewnętrznego i we- 
wnętrznego, tudzież lug bromo-jodowy. Artykuły te mają również 
na składzie: W Krakowie: Apteka „pod Gwiazdą“ Wgo K Wi- 
szniewskiego, ulica Florjańska, we Lwowie : Apteka Wgo J. We. 
wiórskiego, Halicka 1. 5, w Przemyśln: Apteka Wgo Z J. Ka- 
lickiego, w Sanoku: Skład wód mineralnych Wgo A. Dżuganow- 
skiego, w Kopeczyńcach: Apteka Wgo Reduera, w Szczawnicy: 
Żentyczarnia i skład wód mineralnych Wgo E. Szameita 


5073 6—5. Wszelkich objaśnień udziela : 
Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kapielowego w Rymanowie. 


Poleca wszelkiego rodzaju meble gięte wyplatane 
trzciną własnego wyrobu, oraz przyjmuje 40 wypla- 
tania ziszezone siatki do krzeseł, foteli, kanapek 

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się szybko 


Tllustrowane cenniki wysełają się na żądanie gratis. 


5061 st.—7 


ZAKŁAD 


maby artystycznej kościelny 


w Krakowie, Kolejowa 18. 


Polecam na zbliżający się czas 
wszelkiegc rodzaju feretrony pięknie 
artystycznie wykonane, a w niskiej 
cenie. 

Prócz tego odstawiam ołtarze ka- 
żdege stylu, ambony, konfesjonały. 
chrzcielnice, stalle, pulpity: klęezniki, 
balasy, lichtarze, wszelkiego rodzaju 
fignry i w ogóle wszystko, co w zakres 
rzeźby i architektury wchodz — na- 
stępnie także kościelne obrazy olejne, 

Przyjmuje także zamówienia na 
rzeźby pałacowe, ozdoby domów it. p. 

W pewnych warunkach przyjmuję 
ratalne spłaty. — Przy zamówieniach 
upraszam 0 dokładie rozmiary prac 
salnych, ewentualnie ubikacyj, mają- 
cych je pomieścić. (5070-5-2) 


K. M. Chodziński. 


Biuro Wapienników 


Ludwika Graevego 
w Pustomytach. 
przeniesione zostało z dniem 1go 
stycznia r. b. z ulicy Hetmańskiej 
liczba 22 na ul. Sykstuską 24. 
II. piętro we Lwowie 


Wszelkie zamówienia ua wapno 
tak gaszone jak i niegaszone, 
oraz i ma wapno nawozowe 
przyjmują: 4948-12-41. 
Biuro Dyrekcji Lwów Sykstuska 24 II. p. 
Na placi fabryki Lwów Grodecka 93. 
Max Wiesenkerg Lwów Kołłątaja 1 Te- 

lefonu Nr. 153. 


„Concordia* 
Pierwszy lwowska zakłać pogrzebowy 
F. Opuchlak i Syn 


we Lwowie 
plae kapitulny liczba 3. 
Telefon Nr. 79 i 60. 
urządza pogrzeby począwszy od maj- 
skromniejszych, do najwspanialszych, 
dla wszystkich stanów, a wykonując 
ze znaną sumiennością, jak najobszer- 
niejsze zlecenia, uchyla wszelkie trudy 
pozostałej rodzi::ie. 

Wszelkie przybory pogrzebowe, są. 
zawsze w jak największym: wyborze ra 
składzie. 

Główny skład trumien krusz- 
cowych hermetycznyc! (eo do ja- 
kości ' wytrwałości niezrównane). 

Krumny drewniane aGębowo po- 
liturowane, imitacje metalowych, obite 
aksamitem i atłasem, materace do tru- 
mien, poduszki i kapy atłasowe, ada- 
maszkowe i satynowe, mulowe, organ- 
tynowe itp 

Skład komisowy wieńców 
grobowych: met.lowe z porcela- 
nowymi kwiatami, z suchych i robio- 
nych kwiatów, w bogatym wyborze — 
również szarfy i wstęgi do 
wieńców, jedwabne atłasowe i 
morowe z napisami, lub bez tychże. 
Wieńce z żywych kwiżtów wyko- 
nuje bez różnicy pory rokv, jak naj- 
spieszniej. 

Zakład pogrzebowy „„C(Cencer- 
dia urządza także kompletne po- 
grzeby na prowineji, wszelkie zamó- 
wienia z prowincji bez różniey czasu 
(wa dnie, czy w uoey) wykonuje bez- 
zwłocznie. 

Na żądanie służba w hiszpańskich 
strojach. — Dla dzieci karawan i słu- 
żba w liberji niebieskie, 

Z powodu zmniejszenia ko- 
sztów utrzymania, ceny zna- 
cznie niższe, niż przedtem. 


„Concordia“ we Lwowie. 
4986 10—st. 


Ogłoszenie. 
Fabrykę szkła w Krościenku 


koło Chyrowa, dawniej prowadzoną pod 
firmą ojca Karola Greinera, objął sym 
Fr. Greiner — wyrabia szkło ró- 
Żue, w najlepszym gatunku i sprzedaje 
po najumiarkowańszych cenach. 
Firma ta istnieje już od lat 40, 
rzetelnie jest prowadzona — uprasza 
się o zamówienie, które jak najsumien- 
niej wykonane będą. (468% st.-15). 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5. Telefon 117. 


